W. 109. 


Prenumerata Wynosi: 

} kge re dy Soo 
"EWĄ varte aer d iska oj 
68 halerzy; 
na prowinej!: 


We Lwowie piatek dnia 6 marea 1908 r. 


Wydanie poranne. 


Rok XXXVI 


Ogłoszenia: 


Za jedam wiersz petitowy zilbe jue 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz pelitowy w rubryse 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze m 


a jedneruzową | © dwurziaw ałowe.  Najroniejsze ogłoszezu: 
ra A r © © © 30 halerzy. 
zaa . . 30K —h K — Doniesienia o ślubach, zaręczynarh 
lmwartaln= . 7 „B0,| 8 „—, i inne prywatne komunikaty pa 
ssim. 2, 50,| 3 „—, Kromice za jeden wiersz pełiiawy 
W Niemczech miesięcznie 3M. BOfem 60 halerzy. 
Æ inych krajach miesięcznie 4 Fr. 
Bgkopisów Redakcja nie meraca. Kumer pojedynczy : 


„Dziennik Polski* — Lwów. 
plao Marjack! I. 7. 
Telefonu Nr. 171. 


f 
Ea i 


wychodzi 2 razy dziennie. 


wa Lwowie | Ba prowisaġ 
peranny .. 3 halerze | 5 halowy 
aieczorny .. A halerzy |10 halerzr 


amsn 


Właściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 6 marca. 


Posiedzenie wczorajsze rady miejskiej za- 
częło się pod takim samym nastrojem, jak ubie- 
glego czwartku Komplet radaych znaczny ; ga- 
łerje pelne. O kwadrans na 8-mą zagaił posie- 
dzenie prezydent dr. Małachowski, zawia- 
damiając, ża wysłal telegram  kondolencyjny 
z powodn zgonu dra Riegera, a to na ręce sy- 
ma nieboszczyka. Rada przyjmuje to do wiado- 
mości. 

Odczytano pismo Macierzy szkolnej na Slą- 
sku z podziękowaniem za subwencję miejską 
w kwocie 2.000 k. i 500 k. na budowę gma- 
chu gimnazjalaego. 

Odczytano też pismo marszałka kraju hr. 
Potockiego, że wydzial krajowy ofiarował 200 k. 
zamiast iluminacji w dniu jubileuszu papieża i 
że 200 k. br. Andrzej Potocki od siebie na ten 
sam cel dodal. 

Następnie zawiadomił prezydent, że dyre- 
ktor teatrn p. Pawlikowski nadesłał list, o 
którego odczytanie prosi na posiedzeniu rady. 
W liście tym, który odczytał sekretarz rady, 
zaprzecza p. Pawlikowski wiadomości, ‘po- 
danej w „Przeglądzie“. jakoby  miałspólni- 
ków w przedsiębiorstwie teatralnem i to 
spólników z grona radnych miasta. Doniesie- 
sienie „Przegłądu* piętnuje p. Pawlikowski, jako 
eszczerczą, z bezczelną perfidją podauą wiado- 
mość. Slowem honoru zaręcza p. Pawlikowski, 
be nie ma w przedsiębiorstwie żadnych spól- 
ników. 

P. Platowski interpeluje komisję tea- 
walna, czy jest prawdą, że komisja teatralna 
ehca zrobić p. Pawlikowsziemu prezent ze 
100.000 kor. Żąda wyjaśnienia ile jest prawdy 
w tej poglosce. 

Prezydent odpowiedział, że komisja teatral- 
ma prowadzi z p. Pawlikowskim rokowania. 
Sprawozdanie komisji z tych rokowań jest w 
drukn i na najbliższem posiedzenin rady będzie 
w tej sprawie wniosek naglący postawiony. 

P. Platowski wnosi, aby prezydent 
specjalnie dla sprawy teatralnej zwolał umyślne 
posiedzenie. 

Następnie radny p. Karol Jaworaki 
prosi, aby prezydent skonstatował, że nie on 
wniósl protest w imieniu nanczycieltwa lwo- 
wskiego, jak to podał „Kurjer Lwowski* w 
artykule „O gospodarce miejskiej“. Protest ten 
wnieśli z upoważnienia nauczycielstwa p. Cenar 
i pani Longchamps, co też prezydent w myśl 
żądania p. Jaworskiego konstatuje. 

Po tych wstępach przyszla na porządek 
dzienny dyskusja nad sprawozdaniem 
komisji lustracyjnej. 

Zabiera glos radny Dziwiń ski, aby stre- 
ścić histeryczny przebieg działalaości komisji lu- 
stracyjnej. Wyraziwszy zdumienie, jak rada 
miejaka mogła w nieobecności jego, jako pre- 
zesa komisji, rozprawiać na tajnem posiedzenin 
o zachowaniu się tej komisji i postanawiać o 
drukach, mowea odmawia prezydentowi prawa 
wstrzymywania dalszego druku sprawozdania, a 
już szczególnie pokazywania treści wydrukowa- 
mych arkuszy innym radnym. Opowiada nastę- 
pnie bardzo obszernie znane szczegóły o powsta- 
niu komisji. Komisja, aby uniknąć wpływów, 
odbywała posiedzenie zazwyczaj w prywataem 
pPomieszkanin mowcy. Postanowiono opracować: 
a) sprawozdanie generalne, b) sprawozdanie 
partykularne o poszczególnych galęziach admi- 


mstracji miejskiej 1 w tym celu zebrać i dolą- 
czyć szczególowe alegata. 

Drukowano w tajemnicy, a w 4 egzempla- 
rzach. Oprócz tego dla ewentualnego użytku 
radnych robiono „nadbitki* w rulonach. Ko- 
misia miała prawo gromadzić materjal, jaki u- 
ważala za potrzebny. Jeżeli badała stosunki o- 
sobiste i fiaansowe urzędników i nauczycieli, to 
działo się to z życzliwości dla nich. Urzędni- 
cy i nauczyciele nie mieli prawa waosić memo- 
rjałów przeciw sposobowi działania komisji, a 
prezydent nie powinien byl przyjmować podań, 
oskarżających komisję. Zresztą mowca jest zda- 
nia, że te memorjaly spowodował sam prezy- 
dent. Fakt, że prezydent „przemocą i bez upo- 
ważnienia* wydobył z drukarni jeden egzem- 
plarz drukującego się w tajemnicy sprawozda- 
nia, uważa mowca za przekroczenie władzy i 
spodziewa się, że rada zarządzi, co potrzeba. 

Drugi z kolei mowca, a zastępca prezesa 
komisji lustracyjnej dr. Lisiewicz nie trzy- 
ma się już właściwego przedmiotu obrad. Spór 
między komisją lustracyjną toczy się nie o me- 
ritum sprawozdania i nie o jej opinję o gospo- 
darce miejskiej, lecz o kwestję formalną, 
mianowicie, tźat+ odpowiednim i oien- 
właczającym radzie jest sposób, w ja- 
ki komisja zamierza sprawozdanie przygotować 
i czyli rada miejska miała prawo wstrzymać 
druk sprawozdania. 

Tymczasem dr. Bisiewicz w długiem swem 
przemówieniu poprostu przedłożył właści- 
we merytoryczne sprawozdanie ko- 
misji z wnioskami, a więc sprawę. która zgoła 
nie byla na porządku dziennym i która nawet 
nie miała jeszcze formalnej aprobaty pelnej 
komisji. 

Przewodniczący nie przeszkadzał jednak 
mowcy i dr. Lisiewicz opowiadał szeroko o 
tem, co zlego komisja zaalazła. Długie na ten 
temat uwagi zreasnmował nareszcie mowca w 
szeregu zarzutów, jako to: 

Komisja wyraża zapatrywanie, że wielu 
funkcjonarjuszów magistratu zasługuje na po- 
chwalę, ale że nie wszystkie departamenty funk- 
cjonują należycie. Biara prezydenta i wicepre- 
zydenta nie odpowiadają zadaniu. Departamenty 
6 i 7 pracują źle, 3ci i 5ty niedomagają, a lszy 
i sanitarny potrzebują reorganizacji. 

Urządzenie biur jest poniżej krytyki. W ma- 
gistracie panuje nieład, bezrząd, niedbalstwo. 
Przy inwestycjach dzieją się przekroczenia 
kosztorysów bez wiedzy rady. Kolaudacja 
teatru, rzeźni, wodociągów dotychczas radzie 
nie przedłożona. Rozpoczyna się rohoty, zanim 
je jeszcze rada uchwaliła. Niedobór wzrósł do 
póltora miljona. Wśród urzędników rozpręże- 
nie. Dwóch popełniło samobójstwo, akta znale- 
ziono w kanale. Prezynent obiecywał przepro- 
wadzenie śledztw, ale nie doniósł radzie o ich 
wyniku. Z przeznaczonych 15000 koron do 
dyspozycji prezydenta na zapomogi, otrzymują 
wsparcia ludzie łekkomyślni i to zawsze z pe- 
wnego stalego grona. W jednym z depar- 
tamentów jest 20.000 exhibitów  niezałatwio- 
nych. 

Bez wiedzy rady zaciągano w latach 1901 
i 1902 pożyczki wekslowe. Urzędnicy są zadłu- 
żeni. 123 nrzędników posiada zaliczki, kondykta 
itp. Po strąceniu tych należytości wielu z nich 
otrzymuje miesięcznie zaledwie połowę, trzecią 
część pensji, a są i tacy, co dostają po 74 h, 
35 b., 8 b. i 7 h. Pisarzów jest nadmiar, a pla- 
tni są nierównomiernie. Mowca, — niewiado- 
mo, we własnem, czy w imieniu komisji, — do- 


maga się przeprowadzenia organizacji magistratu 
do pewnego terminu i wyboru komisji, któraby 
opracowała projekt. 

Urzędników tymczasem postawi się do dy- 
spozycji, aby się zdecydowali, kto pragnie zo- 
stać na zasadzie nowej organizacji. Trzeba znieść 
csobne kasy różnych funduszów. Zaliczki urzę- 
daików skomasować i spłatę rozłożyć na lat 
10, a dla sanacji ich stosunków finansowych 
przeznaczyć 10.000 koron. Zreformować podział 
dzielnie miasta. 


Po tem przemówieniu, które było już wła- 
ściwem wniesieniem sprawozdania, na którego 
OI wniesienia miano obradować, zabrał 
głos 

prez. dr. Małachewski wśród napręto- 
nej uwagi obecnych. Stwierdził przedewszy- 
stkiem, że on pierwszy zażądał był ustanowie- 
nia komisji lustracyjnej, aby stosunki wyjaśnić 
i ewentualne zarznty sprawdzić. Komisja ta 
działała niewątpliwie z dobrą wolą, ale nie sta- 
rala się o należytą informację u czynnika, który 
właściwie za wszystko jest odpowiedzialnym. 
Mowca przypomina, iż sam wielokrotnie pod- 
nosil to, ce mówi dziś komisje, że mianowicie 
są braki w organizacji zarządu gminy. 

Ulepszenia mają być wprowadzone, ale te 
praca dluga, a tymczasem gmina w latach oste- 
tnich została zaabsorbowana innemi czynno- 
ściami. Wszak zajmowano się wprowadzeniem 
sześciu ogromnych zakładów gminnych. Kiedyż 
miał być czas na inne sprawy?, Komisja miala 
właśnie przygotować materjal do prac organi- 
zacyjnych. Prezydent przypomina, że on wla- 
śnie w sekcji finansowej domagał się reorgani- 
zacji izby obrachunkowej i kasy. Co do prze- 
kroczenia kosztorysów, to nie winien mowca, 
ani magistrat, ale sekcje rady, które to czynią. 
Sekcje często odsyłają sprawy do rady z pomi- 
nięciem magistratu. 

Binro 6 ma istotnie do 17.000 exhibitów 
w zaległości. Mowca stara się je zmniejszyć; 
zmienił w tym celu szefa, ale praca zawsze 
jeszcze idzie powoli i biuro domaga się więcej 
sił, których znowu nie ma. 

Samobójstwa i ukrycia aktów popełnili 
nrzędnicy, u których stwierdzono upośledzenie 
na umyśle. — Nie ma przepisu, iżby wyniki 
dochodzeń dyscypliaarnych miały być komuni- 
kowane radzie. 


Co do sprawy Nowickiego, prezydent wie- 
dział tylko, że tenże opóźnił się z przedloże- 
niem rachunku z zarządu kamienicą fundacyjną 
za jeden kwartał. Upominał go, ale nie prze- 
czuwał defraudacji i dał mu zapomogę. Na za- 
rzut dra Lisiewicza, iż na wiadomość o arty- 
kule „Czasu* (w sprawie zaleglości podatkowych 
u radnych) dr. Małachowski jednego dnia za- 
placil swe zaległości, a w następnym oznajmił 
w radzie, iż nic nie winien, — przyznaje mo- 
wca, iż tak bylo, ale nie widzi w tem żadnej 
zbrodni. 

Zapomogi mam prawo rozdzielać wedle swego 
uznania. Są to sprawy dyskretne i nie zawsze 
można głosić publicznie motywy petentów. Co 
do rzekomych pożyczek wekslowych, te sprawa 
miała się tak, iż komisja kontroli długów mia- 
sta — upoważniona do sprzedaży obligacyj — 
gdy te miały kurs niski, nie sprzedawała ich, 
lecz lombardowała. Nie było też niedoboru 
półtora miljona, bo bylby zasiągnięty lombard 
na obligacje. 

Z kolei odpowiada p. prezydent na zarznty 
radnego Dziwińskiego, który dziwil się, że 
w jego nieobecności dopuszczono do tego, iż. 
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rada powzięła uchwałą v komisji lustracyjnej. 
— A czy mam prawo nie dopuścić do uchwa- 
ły, gdy rada chce ją powziąć? — zapytuje dr. 
Malachowski. Kreśli następnie działalność komi- 
sji lustracyjnej. Komisja czyniła dochodzenia po 
biurach; mialem — mówi — prawo być przy 
tem obecnym, ale nie czynilem tego, by nie 
sądzono, że chcę jakikolwiek wplyw wywierać. 
Proszę p. Dziwiński-go, aby to potwierdził. 
(Radny Dziwiński: Potwierdzam). 

Ur:ędników o dochodzenia komisji nie py- 
talem. Kiedy jednak przyszli z cznajmieniem, że 
komisja żąda od szefów opioji o kwalifikacji 
podwładnych im fuazcjonarjuszów i pytali, co 
ezynić, oświadzzylem, że do wydawania takiej 
epinji ma prawo tylko gcemjum magistratu. — 
Na memorjały nie wywieralem żadargo wpły- 
wu. Przyoieśli je urzędnicy. Czy miałem nie 
przyjąć i za drzwi ich wyrzucić? (Radny Dzi- 
wiński: A tak!) — Egzemplarze drukującego 
się sprawozdania komisji nia odbieralem z dru- 
karni przemocą. 

Rada miejska uchwalila jednogłośnie, że 
sobie nie życzy, ażeby w sprawozdaniu byly 
drukowane nazwiska osób, których stosunki fi- 
mansowe szczegółowo się podaje. Uważałem za 
swój obowiązek poinformować się, ażali nazwi- 
ska są drukowane. 

Posłałem do drukarni z zapytaniem, na 
ezyj rachunek zamówiono sprawozdanie, a gdy 
edpowiedziana, że na rachunek gminy, zażąda- 
łem egzemplarza, jako reprezentant gminy, 
który ma prawo i obowiązek wiedzieć, co się 
na koszt tej gminy dzieje. 

Nie widzialem też powodu, dla którego 
sprawozdanie komisji miałoby być trzymanem 
w tajemnicy przed członkami rady, którzy mają 
także prawo i obowiązek wiedzieć o tem, co 
się w ich imieniu przygotowuje. 

Przewodniczący komisji dziwi się, jak ra- 
da śmiała decyduwać o dzialaniu komisji bez 
jej współudziału, nie zapytawszy o wyjaśnienie. 
& jakże postąpiła komisja ze mną? 

Zestawia, oto, setek zarzutów w tsjemnicy, 
bez mojej wiadomości i nie zapytawszy mnie 
nawet, ażali miałbym co do wyjaśnienia i od» 
parcią. 

Komisji lustracyjnej ja żądalem i dzisiaj 
pragnę: niechaj pracuje, bsda. niech nam wy- 
każe braki i usterki, ale osobistych i finanso- 
wych stosunków ludzi niechaj nie tyka! (Hu- 
ezne oklaski). 

Po mowie prezydenta, która się skcńczyla 
e godzinie 10tej, zabrał głos p. PawlewsEi, 
konstatując, że zarzuty p. Riedia na poufaem 
posiedzeniu rady postawione, są nieprawdziwe, 
© ile dotyczą eyfr zaległości podatkowych. — 
W dalszym ciągu polemizował p. Pawlewski z 
pewnym radnym (7), k*óry oświadczył, że man- 
dat komisji po nowych wyborach wygasi. Tak 
nie jest, bo mandatów nie daje rada, ale wy- 
borcy. Nikt dalej nie będzie dążył do tego, aby 
wyrządzał szkodę nauczycielom i urzędnikom 
gminy, wydrukowanym w sprawozdaniu komi- 
sji Wiaę teñ ponosi, kto odkrył tajennicę, że 
sprawozdanie się drukuje. Radby był sam, aby 
się było nic nie drukowsło, ale jest zdanie, że 
rada sama winna się domagać drukowania. Za- 
rzucił prezydentowi, że nadużył uchwaly rady, 
bo ta nie prosila o wydostanie egzemplarza, 
ale jedynie o wstrzymanie drnku. 


Prof. Rydygier mówi „sine ira et stu- 
io", a głos zabral dlatego, że ta sprawa ob- 
ehodzi każdego radaego. Żaluje bardzo, iż ko- 
misja lustreeyjna nie wiedziała u tem, że jest 
uchwała rady, że tylko prezydjum wolno druko- 
wać to, co ma być wydrukowane. Gdyby byla 
wiedziała, nie bylaby tak postąpiła, jak postą- 
piła z owym drukiem sprawozdania. W tym 
wypadku sama dala zgubny przyklad, działając 
poza plecyma prezydenta, który powinien o 
wszystkiem wiedzieć, co się dzieje. Mowca uzna- 
je pracę komisji, ale nie sposób, w jaki ona 
pracowała Nie rozumie, co to jest klasyfikowanie 
radnych na lepszych lub gorszych. Dziwi się, 
łe ciężkie zarzuty podoaiosła komisja przeciw 
prezydentowi na jawnem posiedzeniu, nawej 
wobec służby magistrackiej, a zarzuty te prze- 
eie po przemowie prezydenta bardzo zmalały. 
Prezydent jest mężem zaufania rady i powinien 
e wszystkiem wiedzieć. Najważniejsze jest to, 
2e komisja sama uznala, że kasowość i bucha!- 
ierja miejska jest dobrze prowadzoną i za to 
komisji dziękuje osobno. Z przekraczania bu- 
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dżetu, nie można czynić zarzutów prezydjum, 
boć przecie komisje o tem decydują i to komi: 
sje z lona rady wybrane. Zapomogi rozdziela 
prezydent w myśl uchwały rady z funduszu mu 
do dyspozycji oddanego; ma on prawo dyskre- 
cjonalne, z którega nie ma potrzeby nikomu 
się tlumaczyć. 


Dr. Lilien jest zdania, że rada nie ma 
stamtąd jasnego obozu, kto ma sluszność. Naj- 
ważniejsze zarzuty prezydent zbyl milczeniem i 
tak: zarząd miasta rozpoczynał budowy bez 
uchwal rady miejsziej, dalej w sprawie zaległości 
podatkowych i wyjaśnienia na nią prezydents ; 
toż samo o deficycie 1'j, miljonowym za rok 
1901. Syrawa treści sprawozdania nie powinna 
być przedmiotem obrad, Tajemnicą bylo, że 
sprawozdanie się drukuje, 10 miesięcy tajemni- 
ca ta trwala, a przecie ją wyciągnięte na jaw 
i postawiono pod dyskusję. Nazywa niepra- 
wnem zakazanie druku sprawozdania wbrew 
uchwale rady, która uchwaliła, aby vprosić au- 
torów o wstrzymanie druku. Sytuacja dzić jest 
taka, że komisja lustracyjna nie wie, czy ma 
dalej fungować, czy mie. Jest zdania, aby ko- 
misja pracy nie przerywała, uzończyła ją, a 
potem rada może uznać, czy i które badanie 
komieji ma się rozpowszechnić. W tym duchu 
czyni wniosek. 

Wiceprezydent p. Ciuchciński bierze 
z p. Riędlem na siebie winę tego, że 
sprawa cala doszla do wiadomości rady. Opo- 
wiada, że od roku chodziły już gluche wieści, 
iż komisja lustracyjna drukuje jakieś sprawoz- 
danie, w którem osobiste sprawy urzędników 
gminy jaskrawo są przedstawiene. Następnie 
przyszły protesty urzędników i nau'cycieli; zwo- 
lano tedy tajne posiedzenie, aby ua niem roz- 
patrzyć, co jest na rzeczy i co sprawozdanie 
właściwie zawiera. Są tam, jak się okazało — 
rzeczy — które nie powinny były dostać się do 
wiadomości publicznej. Wierzy w tr, że komi- 
sji lustracyjnej nie jest na rękę, iż treść spra- 
wozdania jest znaną. Mieszczanie się tego wy- 
jaśnienia nie boją; nie chcą tylko, aby drugim 
szkodzić. Przyłącza sią do wniosku p. Lilieca, 
ale radzi uzupełnić komisję jeszcze czterema 
nowymi czloukami, którzyby wspólnie praco- 
wać rcogli. 

Dr. Marjański zgadza się z wnioskiem 
p. Ciuchcińskiego; ma natomiast wątpliwości, 
czy komisja miała prawo do wnikania w oso- 
biste stosunki osób różnego stanu i je drukiem 
publikować. Wie o tem, że gospodarstwo nie 
jest świetne, ale wie też, że jest ono na dro- 
dze do poprawy. Ma wrażenie, że zarzuty ko- 
misji są wprost do prezydenta missta skiero- 
wane. Jeżeli ma mowca co do zarzucenia pre- 
zydentowi, to to, że za późao do tej sprawy 
sprawozdania się zabrał i druk wstrzymał za 
późno. Prezydent spełnił to, co spelnić był po- 
winien i zarzut z tego powodn nie może go 
spotykać. Wyjaśnienie prezydenta po- 
winna rada przyjąć do wiadomości. 
Z wyjaśnienia tego okazuje się, że 
postępowanie jego jest zupełnie czy- 
ste i bez zarzutu iz tem uczuciem 
winna rada wyjść z tej sali (brawa!) 


Dr. Aszkenaze jest zdania, że zarzuty, 
jakie padły w tej sali dziś, nie powinny były 
być jawnie traktowane, jednak p. Lisiewiez nie 
mógł, jako sprowokowany, inaczej postąpić, jak 
wytoczyć sprawę publicznie. W rezultacie oczy- 
wiście, zwala całą winę na prezyd:nta Mala- 
chowskiego, który powinien stać ponad partja- 
mi, a zapobiedz publikacji skandalu. W calej 
tej sprawie są blędy, które się mogą wyrównać 
przy wspólnej pracy. Rzecz może być jeno za- 
łatwiona, jeżcii merytoryczna uchwała nie za- 
padnie, lecz gdy się komisji da wolną rękę aż 
do ukończenia jej pracy. 

Do wywodów p. Aszkenazego przychylił 
się i p. Hudec, aby czekać na ukończenie 
pracy komisji lustracyjnej. 

Prof. Majerski żąda, aby wnioski komisji 
lustracyjnej były wydrukowaue, rozdane radaym 
i przedłożone na najbliższem posiedzeniu rady 
pod uchwałę. 

Dr Rutowski miał uczucie, że posie- 
dzenie dzisiejsze przyniesie szkodę miastu; 
mogła się komisja pomylić, odkryć rzeczy nie- 
bywale; tymczasem Bogu dziękuje, że jest ina- 
czej. Komisja zadame swe spelnila, ma za- 
sluge za sobą i powinna pracować dalej. 
Ale i drugiej strony mie možna potępiać. Są 


usterki i blędy, ale można je naprawić i wiele 
zarzutów da się zbić, jak sprawa a deficytem. 
Nie ma zarzutów, któreby miastu 
szkodziły, a na czele miasta stoi 
bądź coź co bądź człowiek, który się 
dobrą wolą dla miasta kieruje i kie- 
rowal.. 

Nakoniec zabrał jeszcze głos p. Lisie- 
wicz w obronie pierwotnych swoich wywodów. 
Zapewnial, że wszystkie szczególy zawarte w 
sprawozdaniu komisji są prawdziwe i że nie 
bylby godnym zasiadać na radzieckiem krześle, 
gdyby mówił nieprawdę. W końca przychyla 
się do wniosków, zmierzających do dalszej pracy 
komisji i wydrukowania sprawozdania, skróco- 
nego według życzeń rady. 

Gdy przyszlo do glosowania, większo- 
ścią i oklaskami przyjęto wniosek 
dra Marjańskiego. Przyjęto także wniosek 
pp. Marjańskiego i Cuchcińskiego o uzupel- 
nienie komisji nowymi członkami, 
aby ich było razem 10. 

Po tych uchwałach de. Lisiewicz oświa d- 
czyl imieniem komisji lustracyjnej, 
że skladają mandaty. (Na galerji 
wrzawa i piekielny hałas). 

Stało się to o godzinie 12-tej w nocy. Na 
galerjach i w sali na chwilę zupełna zapano- 
wała anarchja. Galerję opróżniono za chwilę. 

FP. Lilien począł! na drwiny proponować 
mieszczan z przedmieścia do komisji dla jej 
uzupełuienia; p. Mokrzycki wszedl w spór 
z p. Lilienem i gwar rósł z każdą chwilą. Wa- 
koniec przyszedł do głosu p. Lówensteimi 
prosil, aby komisja nie skladala mandatów, leeg 
pracowała dalej aż do skończenia dziela. 

Nakoniec do nzupełuienia komisji wybrano 
pp. Ciesielskiego, Majerskiego, Neumana i G»- 
ląba, ale tamci nie cofaęli rezygnacji... 

O kwandrans na |1-szą skończono posie- 
dzenie, 
Z Gz 


Rada państwa. 
(Telegram „Dzien. Pol“) 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń. P. Daszyński w dałszym 
ciągu wczorajszego posiadzeuia, uzasadniając 
swój wniosek naglący w sprawie 

stosunków w korpusie prsemyskin 
skażył się na to, iż rząd nie uwzęlędaia weale 
uchwał parlamentu, jeśli one dotykają w czem- 
kolwiek wojska, lub w ogóle niemile są rządowi. 

Na posedzeniu izby z dnia 19 lutego b. r. 
— rzekł — padły ostre słowa z ław mojej 
partji przeciw generalowi Galgotzemu. Slowa 
tak ostre i niezwykle w parlamencie mają 
wówczas Swe Ugsprawiedliwienie, jeżeli dykte- 
wane byly słuszną obroną interesów ludności, 
slusznem oburzeniem i gniewem. Jeżeli tak stary 
parlamentarzysta, jak Menger, w przystępie gnie- 
wu rzucił wczoraj jednemu z moich kolegów w 
twarz słowo „zbrodniarz“, a będący przytem 
powitali to oklaskami, to z tego nie można wno- 
sié bynajmniej o przawcotności p. Mengera, leez 
najwyżej przytoczyć fakt, że „złe towarzystwe 
psuje dobre obyczaje”. 

Wyznać należy otwarcie, że w tej izbie są 
wszyscy zepsuci. Wszystkie partje rzucają obel- 
gami, ale nie wszyscy z tak ważnych powodów, 
jakie myśmy mieli dnia 19 lutego. Parlament 
nasz nigdy nie był panującą siłą w tem pań- 
stwie, żył życiem pozornem, miał moc pozorną. 
Nad iluż to uchwałami parlamentu przeszedł 
rząd do porządku dzieonego i nawet nie wspo- 
mniał o nich. Nie dajmy się ludzić. Możemy 
uchwalać rezolucyj, ile nam się podoba. Jetel 
rządowi nie są rękę, to nie będą wypełnione. 
Izba jest skorumpowana, słaba, bez poczucia 
godności, nie jest w stanie bronić swych praw. 

Wicepr. Zaczek prosi mowcę, by się mi- 
tygował. 

P. Daszyńaki. Jeśli do którego państwa 
w świecie. to do Austrji znakomicie dadzą się 
zastosować slowa Św. Augustyna: „Jeśli prawda 
jeat skandalem, to zróbmy skaadal i powiedzmy 
prawdę". 

Raz przecież obelgi odniosły skutek. Trzy 
lata szturmowaliśmy do rządu z powodu Galgo- 
czego, trzy lata przytaczaliśmy fakty i tczy lata 
minister nie milczał, ale dawał odoowiedzi w 
swoim rodzaju, Być może, ża Galgoczy jest 
wielkim generalem, ale ja uwierzę w to dopiere 


jesh pobije Rosję, oby Bóg to dał, albo jeśli w 
Maeedonji pokaże co umie. 

Mowca powołuje się na mowy, wygłoszone 
e słosonkach w X. korpusie nie tylko przeż 
socjalistów, lecz przez Koło polskie, przez p. 
Kozłowskiego w delegacjach, Danielaka, Rottera. 
W tej sprawie jesteśmy wszyscy zgodni. 

P. Daszyński. przystąpiwszy z kolei do oma- 
wiania poszeczególnych faktów, przypomina, że 
w Przemyślu pewnego rekruta, kiórego trzech 
lekarzy uznało chorym, wzięto do wojska. Gdy 
następnie starszy lekarz powiatowy w Przemy- 
dlu dr. Dzikowski, jako czwarty lekarz Świade- 
etwo powyższe potwierdził, to przypłacił to 
przeniesieniem. Naprzód wykiuczono go z ko- 
misji, a następnie Galgotzy postaral się o to, iż 
dra Dzikowskiego przeniesiono z Przemyśla, 
gdzie był powszechnie lubiany i szanowany, do 
Tarnowa. Niech pan minister Welsersheimb po- 
wie, że to nieprawda. Inuy lekarz dr. Oller, 
który był również podpisany na owem świade- 
etwie, zostal, jako oficer rezerwowy, zdegra1o- 
wany. Sędzia Henner, który w sporze pewnego 
żyda z wojskowością o kawalek gruntu, wydal 
wyrok przychylny dla żyda, również został po- 
zbawiony godności oficarskiej. Mo>wca przypo- 
mina dalej zejście między Galgatzym, a namie- 
stnikiem hr. Piaińskim, podczas intronizacji ks. 
biskupa Pelczara w Przemysiu. Omawia rozli- 
czne procesy, jakie Galgotzy wytaczał rozma- 
itym osobom, Wytoczył takich procesów pięć- 
dziesiąt i wszystkie przegrał. (Glosy: Ma „pech*! 
Wesolość.) Przegrał procesy te nietylko w Prze- 
myslu. ale we Lwowie i Samborze i nietylko 
przed ławą przysięgłych, ale i przed trybuua- 
iem wyrskującym. 

Sąd doręczył raz Galgotzemu wyrok w je- 
zyku polskim. Gulgotzy wyroku tego nie przy- 
jął, ponieważ język polski jest dla niego jezy- 
kiem nieznanym. W ten sposób traktuje Gal- 
gotzy ludność, zamieszkującą kraj. Gdy proku- 
rator w pewnej sprawie gskwalifikowzl czya 
karygodny jako przestępstwc, Galgotzy odesłał 
prokuratorowi zkta z dopiskiem: „Keine Ueber- 
treiuog, sondere Verbrè hen. Zurfiiks. (We- 
zolość). 

Mowca przypomina dalej o trudnościach, 


jakie Galgotzy czyni ustawieniu pomnika Ko-. 


ściuszki w Przemyślu. Być może — mówi p. 
Daszyński — że Galgotzy jest wielkim bohate- 
rem, ale Kościuszko byl bezwarunkowo wię- 
kszym. on walczył o niepodległość w Ameryce 
i za swój własny naród, czzi go więc też na- 
ród cały i caly świat cywihzowaay. 

Chara:t-rystyczoym faktem dia ocenienia 
stosunków pannrarych w Przemyślu, są liczne 
bojkoty. Də 17 lssalów w Przemyślu nie wol- 
Ro chodzić żołnierzom. Bojkotowi podpadiy na- 
wet maszyny do szycia. (Wesołość. Głosy: On 
sierpi na manję prześladowczą). Niektórych 
kupców przez swe zakazy doprowadził Galgotzy 
do bankructwa. 

Wszystkie przytoczone powyżej fakty dowodzą, 
że Gialgotzy ma każdym kroku obraża społeczeństwo 
polskie w Galicji Zresztą — mówi Daszyński — 
przebaczylibyśmy mu wiele, gdyby nie tyle samo- 
bójstw, tyle samookaleczeń i tyle prześladowań za 
to nieszczęśliwe słówko „jestem“. Daruiemy p Gal- 
gotamu wszystkie papierosy (gen. Galgotzy ma 
awyczej żolaierzy, którzy przy hodzą do niego trakto: 
wania papierosami) i wszystkie Rapiwki, O czem 
Jego chwalcy piszą, ele niechaj mie będzie tych li- 
stnych samobójstw i prześladowań. 

W dalszym ciągu kry ykuje mowca list mini- 
sra wojny gen. Pittreicha, dodany jako wyjaśnienie 
do znanego tel-gramu geu. G:lgotzego i mówi, że 
€o sią tyczy pierwszej części tej depeszy, t. j. po- 
chwal dla Galgotzego, to uważa ją za doweip kar- 
mawałowy z apoteozą, co się zaś tyczy drugiej czę- 
ści, to stanowezo z oburzeniem odeprzeć ją musi. 

W tej drugiej części minister wojny wspomnial 
e agitatorach i denmuncjantach w korpusie przemy- 
skim. Jacy to byli ci agitatorowie widzieliśmy przed 
sądem z okazji procesów, wytoczonych przez Gal- 
gotzego, gdzie nietylko przysięgli, ale i c. k. sędzio- 
wie musieli tych agitatorów uwolnić. Nie trzeba 
denuncjantów do tego, aby wiedzieć że tyle, a tyle 
esób zostało ukaranych, za słówko „jestem“, że bie 
dny Schneebaum umarł, że Liebhardtowa umarla, że 
strzelano do dzieci, które chcialy zebrać kilka ka- 
walków węgla itd. itd. 

Mowcs dowodzi, że z korpusu przemyskiego 
bywają wysylane do ministerstwa wojny falszywa 
sprawozdania. „Naprzód“ napisal był raz, że audytor 
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Pawluk przesyła ministerstwu wojay sprawozdanie 
fałszywe. Pawluk zaskarżył redakcję, ale gdy w ciągu 
procesu oskarżony chciał przeprowadzić dowód pra- 
wdy, Pawluk cofaął swą skargę. (Głosy: Słuchajcie ! 
Słuchajcie!) Gdy w jednym z procesów prokurator 
uczynił wniosek, aby trybunał zażądał od komendy 
przemyskiej wykazu samobójstw w przeciągu roku, 
komenda ta na żądanie trybunału odpowiedziała, że 
takiego wykazu nie posiada. (Głosy: Słuchajcie!), a 
mimo to minister obrony krajowej był w możności 
przytoezyć takie wykazy i usiłował, oparty na nich, 
zbijać cyfry, przytoczone przez posła Rottera. 

Minister obrony krajowej hr. Welsersheimb 
powiedział, że armja nie jest wrogą socjalizmowi 
póty, póki nie atakuje armji. Mowtea życzy sobie, 
aby general Galgotzy trzymał się tej zasady. 

Z kolei przystąpił p Daszyński do omawia- 
nia onegdajszej odpowiedzi ministra obrony krajowej 
hr. Welsersheimba, polemizuje z mią i ma pod- 
stawie statystyki stwierdza dalej mowca, że proceni 
samobójstw w korpusie przemyskim, jest dwa razy 
większy, miè w inoych  korpusaeh, a sześć razy 
większy, niż wśród ludności. 

W końcu mowca oświadcza, iż pierwszą część 
swego wniosku, łąd:jącą przedłożenia sprawozdania 
o stosunkach w korpusie przemyskim modyfikuje 
w ten sposóh, że żąda sprawozdania co do omawia 
nych przy rozmaitych sposobnościach  stosuaków. 
Mowca sądzi, że jeśli strounictwa nie chcą głosować 
za drugą częścią jego wniosku, domagsjącą się, aby 
rząd podał Śrudki, przy pomocy których zechce sto- 
sunki te usunąć, to niechaj przymsjmniej głosują za 
pierwszą częśsią wniosku, żądającą tylko sprawozda- 
nia w kwestji tych stosunków, aby przez to paria- 
ment zawarowəl sobie prawo kontroli, nawet mad 
Galgotzym. (Oklaski). 


Mowa p. Schneidra. 


Po mowie p. Daszyńskiego, 
Rad jego wnioskiem 

Pierwszy zebral głos p. Schneider (antisemita) 
i wystąpił w obronie gen. Galgotzego. Na podsta- 
wie listu jakiegoś kupca z Przemyśla, twierdzi mo- 
wca, że cala awanturze przeciw gen. Galgotzemu, za 
aranżowacą została przez żydowskich dostawców dla 
wojska. Dustawcy ci, mie mogą ścierpieć tego, ża 
Galgotzy, jako służbista, żąda aby spisane między 
wojskiem a dostawcami umowy, były jak najściślej 
dotrzymane. W dalszym ciągu swej mowy, utakował 
p. Schneider gwałtownie żydów. 

P Schumeier woła: Takiego obrońcy m: że 
sobie Galgotzy pogratulować 

Podczas mowy p. Schneidra, przerywali mu 
eiągłe socjaliści i p. Breiter, który podczas ataku p. 
Schocidra na żydów. zawołał: Ależ żona Galgotzego, 
jest pochodzenia żydewskiego ! 

P, Schaeider: W takim 
przez żonę, pozmał się na Żydach. 


Mowa p. Breitera. 


Następnie zabrał głos p. Breiter. Mowca 
skarży się na stosuoki panująca przy wojsku, a jako 
przykład bezkarności wojskowej, przytacza sprawę 
porucznika buzarów Molnara. Pan ten chodzi po 
Lwowie i chełpi się, Że się mu nie nie stało, gdyż 
jest węgierskim oficerem. Według dzisiejszej pra- 
ktyki, taki człowiek, który należy do kryminału, gdyż 
jest prostym mordercą. będzie awansowal, a może 
nawet otrzyma order. Nie można się więc dziwić, 
że wobec takich praktyk, posłowie dają się porwać 
do miotania obelg. 

Dalej omawia p. Breiter telegram Galgntzego, 
oraz dodatek do miego ministra wojny Pittreine i 
powiada, że forma, w jakiej te dwie rzeczy podano, 
musiała dosknąć do żywego izbę i jest 'zystą pro- 
wokacją. Telegram ten krótko brzmi: My wojsko 
kpimy z calego parlamentu. Galgotzy w telegramie 
zaznaczyi, iż sąd © swem postępowaniu pozostawia 
powolanym do tego. Czyż jest kto bardziej powoła 
ny do tego pyta mowra, jak izba prawodawcza My 
uchwalamy wielkie ciężary na wojsko i marzy pra- 
wo je krytykować. Prawa tego nie damy sobie tak 
łatwo odebrać. W końcu swego telegramu powiada 
Galgetzy, że stoi pomad całym parlamentem i ponad 
ustawami Takie zdanie oficera nie może być w 
żadoym  pariamencie cierpiane, a mimo to minister 
Welsersheimh z nim się identyfikuje. 

Mowca radzi zarządowi wojskowe "u i koronie, 
by generałów takich jak Galgotzy i Succowaty (ko- 
mendant korpusu w Gracu) mżywano tyko do pracy 
biurowej i administracyjnej w ministerstwie wojny, 
e mie powolywano tych ludzi, którzy nie umieją, 
czy mie chcą przystosować się do nowożytnych po- 
glądów, na tak wysozie i odpowiedzialne stano- 
wiska. 


otwarto dyskusję 


razie  Galgotzy 


Nastepnie omawiał p. Breiter onegdajszą odpe- 
wiedź prezydenta gabinetu, dra Koerbera, na inter- 
pelację mówcy, oraz jego uwagi o godności izby. 
Bez wątpienia nasz parlament mie należy do najle- 
pszych, ale podobne rzeczy, jak w Wiedniu, dzieją 
się także w Budapeszcie, we Francji i Belgji. Naj- 
większym awaniurmikiera w parlameneie jest rząd. 
Któż wywolał skandal z wprowadzeniem policji de 
parlamentu jak nie rząd Badeniego. To ogromne 
bagatelizowanie przez rząd skarg posłów, również 
nie przyczynia się do podniesienia godności izby. 
Mowca kończy prośbą. aby izba glosowała za nagłe- 
ścią wniosku p. D .szyńskiego. 

Postępowanie Galgotzego musialo doprowadzić 
do starcia, między wojskowością a ludnością cywilną 
tembardzej. że Galgotzy nie jest politykiem, leez 
prostym „Komisknopfem*, dla którego czlowiek za- 
czyna się dopiero od oficera. 


Oświadczenie Pernerstorfera. 

P. Pernerstorfer wśród osobistych ataków 
na Schneidra, którego nazywa niepoczytalnym, cświad- 
cza, że socjaliści dalej będą wykonywali przy:ługują- 
ee im prawo krytyki nawet najwyższych dygai- 
tarzy. 

Przywcłanie do porządku. 

Wicpr. Kaiser oświadcza, że w protokole 
stenograficznym zauważył, iż pp. Daszyński i Breiter 
wypowiedzieli obelgi na stan oficerski, przywołuje 
ich więc do porządku. 

Mowa ministra Welsorsheimba. 


Bknisier Wersersheimb mie wraca de 
obelg, rzuconych na posiedzeniu 19 lutego, ponie- 
waż jeduak powiedziano, że te słowa wywołały wy- 
jeśnienie ze strony ministra, odczytane onegdaj na 
życzenie ministra wojny, mowca zaznacza, že socja- 
liści sami muszą sobie powiedzieć; że gdyby nie 
byli roznamiętuieni, mie byliby rzucali podobnych 
obelg. 

Pp. Daszyński i 
Mysmy to sami przyznali. 

Welsersbeimb: Minister wojny zrobił te, 
do czego miał zupełne prawo, a komendant X. 
korpusu sąd o swej działalności pozostawił powoła- 
nym czynnikom, które mu wystawiły chwalebne 
świadectwo. Minister nie zaprzecza l<bie prawa de 
kontrolowania wszystkich zarządzeń i jest przekona: 
my, że ci, którzy przytaczają skargi, czynią to w de- 
brej wierze, aby zapobiedz nadużyciom. Minister 
chciałby jednak, ażeby wszyscy otwarcie występe- 
wali, co nie zawsze się dzieje. 

Armja nasza nie potrzebuje się obawiać spra- 
wiedliwej krytyki ; zasługuje ona na uszanowanie 
i zaufanie, czego dowodzi niedawne głosowanie 
łsby. Z odpowiedzi na interpelację p. Breitera oka- 
zuje się, ż3 podobne skargi należy przyjmować 
z calą ostrożnością, że przytoczone nadużycia kom- 
petentne władza gruntownie badają i jeżeli się one 
istotnie wydarzyły, natýchmiast karzą sprawców bez 
ładnego przynsglenia z zewnątrz. Z tego widać, że 
zarząd armji świadom swego zadania odpowiednie 
traktuje sprawy wojska i łe mie ma żadnego pe- 
wodu do nmadzwyczejuych uchwał w taj mierze. 
(Oklaski). 


Dalsza dyskusja i głosowanie. 


Ks. Pastor z powodu nieobecności swej Ra 
gali traci głos. P. Choc przemawia po czesku. 
P. Daszyński zrzeka się końcowych wniosków. 
W głosowaniu naglość odrzucono. 

Następnie Odesłano do komisji przedłożenie 
rządowe w sprawie budowy kolei LwówsPodhajce i 
Taraopol-Zbarał. 

P. Barwiński uezynił wniosek nagły o przyj- 
ście z pomocą ludności dotkniętej klęskami elemen- 
tarnemi. Następne posiedzemie dziś, 
Głosowanie nad wnioskiem Daszyńskiego. 

wiedeń. (Tel. wł) Przy głosowaniu nad 
wnioskiem p. Daszyńskiego, oprócz sosjalistów i 
Wszechniemców crła izba głosowała przeciw naglo- 
ści. Z Koła polskiego kilku posłów wyszło i usunęłe 
się od głosowania. Ci Polacy, którzy wyszii zajme- 
wali stanowisko, 2e Koło polskie wobec mowy p, 
Rottera powinno głosować za naglością 


KRONIKA. 


Djarjnsz Iwowski. 

Piątek 6 mares. 

Powszechne wyklady uniwerzyte- 
skie: W zakladzie fizycznym uniwersytetu (ul. 
Dłagosza 8) od godziny 7'ja 87/, wieczorem, prof. 
uniwers. dr. J. Zakrzewski; „Początkowe wiadome- 
gei z fizyki, Część JI" (z doświadczeniami). 


Pernerstorfer: 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 6 marea. 
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eau miejski: „Markig de Priola" 
czątek o godainie 7 wieczorem. 


,Sttaka. Fe- 


SKŁADAJMY NA CIESZYN! 


Kalenóarz. Piątek (6): Kolety panny. — 
Wojsława. — (21): Tymofteja pr. Wsehód słońca 
ə godzinie 6 minut 40, zachód o godzinia 5 
minut 45. 

Stam powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
-+ 2*R. Pochmurno. 

Wiadomości osobiste. P Jnijan Fałat, 
dyrektor Akademji sztuk pięknych, wyjechał z Kra- 
kewa na trzymiesięczny uriop W czynnościach urzę 
dowych zastępuje go przez czas trwania urlopu, prof. 
Azentowicz 

Mianowania. Minister 
ezas funkcyj dra Wojeieeha Kętrzyńskiego, 
dyrektora biblioteki Ossolineum, jako konserwetora 
dla spraw sekcji II] (archiwalja) w Galicji, na pięć 
lat dalszych i zatwierdził go na ten czes w tym 
urzędzie honorowym. 

Przeniesienia. Dyrekcja poezt przeniosła ofi- 
ejała pocztowego, Józefa Harmatę, z Rozwadowa do 
Gorlic. 

Srrawa opalania lokomotyw „ropą“ 
galicyjską, byla przedmiotem dyskusji na posie- 
dzeniu tygodniowem Towarzystwa  politechnicznego 
w dniu 3 marca rb. Inspektor kolei peństw., p. 
Adolf Müller, przedstawiał rezultaty ruchu na ko- 
lejsch wschodnio rosyjskich, opalanych mazutem, 
ezyli odpadkarai nafty, objaśniał całą manipulację 
i konstrukcję lokomotyw, gdyż, jako ekspert dyrekcji 
kolei państwowych we Lwowie, mial polecenie 


oświaty przedłużył 


(z ministerstwa kolei) zbadania tej sprawy, celem 
edpowiedniego zastosowania do lokomotyw i ruchu 
kolejowego w Galicji. Dyrektor, radca dworu, 


Wierzbieki, gorąco propagował tę akcję, tak, że 
wykonano na przestrzeni Lwów Priemyśl i Lwów- 
Podwolrezyska 111 prób, które daly bardzo dobry 
reznitat. Opalano ropatem, tj. ropą, z której oł- 
psrowano tylko eksplodającą benzynę Wprowadzen e 
apału tego dla lokomotyw w Galicji, nie napotyka 
na Żadne przeszkody techniczne; głównie chodzi 
tylko o cenę i zapewnienie dostawy ropy, od- 
powiedniej na lat 50. Cena ropatu nie powinna po- 
wodować większych kosztów ruchu, niż opalania 
węglem, to jest maximum. W dyskusji zabierali 
głos pp.: inż. cyw Stanisław Horoszkiewicz, 
iaż Angermann i dr. Bartoszewiez, poru- 
szając kwestje sporne co do upału ropatem, czy też 
edpadkami nafty, przyczem dowiedziano się o inte- 
resującym szczególe, ił w pasału Mikolascha opala 
się kocioł maszyay odpadkami naftowymi, przez co 
właściciel rocznie oszczędza 3000 koron! Wegla 
spalał dzieumie za 66 koron 25 h, 8 odpadków 
sbeenie za 43 k. 80 h, efekt zaś jest ten sam! 

Samobójstwo w ogrodzie Jeznickim. 
Wezoraj, około 2 popółnocy, strzelił do siebie w o- 
grodzie Jezuickim na ławce w rondzie naprzeciw 
gmachu sejmowego, dwa razy z rewolweru. 59 letni 
Władysław Runge, adjunkt kolei państwowych. 
Na odgłos strzałów udał się bezzwłocznie na to miej- 
see przypadkiem przechodzący tą stroną woźny Wy- 
dzisiu krajowego i ujrzał nieszczęśliwego samohójcę 
leżącego na ławce, mocno krwią z lewej strony 
pierzi broczącego. Na pytanie przerażonego woźuego 
eo się tu stało, odparł Ruoge: „Źle trafilem — bę- 
dę się męczył trochę". Woźny usłyszawszy to po- 
biegł pędem na w pobliżu znajdującą się inspekcję 
policyjną i powiedzi»] tam, eo widział w ogrodzie. 
Z policji zatelefonowano natychmiast po pogotowie 
ratunkowe, nim jednak ono przybyło, samobójca nie 
àl już. Przy zwłokach znaleziono listy adre- 
sowane do jego biurowych kolegów Gembiaza i Wenca. 
Strzały wymierzone były w seree. Denat pozostawił 
wdowę i troje dzieci. Powodem samobójstwa, byly 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa przykre jego 
stosunki finaasowe. 

Wesoły pan. Grzegorz Czuchraj, 19 letni za- 
robnik, spotkawszy wczoraj przedpoludniem ma ulicy 
Miodowej Szyję Sorgens a Jaryczowa, tak sobia 
w nim upodobał, że rzucił go na ziemię, następnie 
zdjął mu czapkę z głowy, nalożył do miej kamieni 
i wraz z nimi włożył mu na głowę, przybijając mu 
ją mocno z wierzchu. Sprowadzony na inspekcję 
policji, zaprzeczył Czuchrsj, jakoby to on „figlo- 
wal” tak z Sorgenem, bawił się z nim bowiem kto 
inny. 

Ena w Pradze. Praga. (Tel). W czeskiej 
Kasie oszczędności wypłacono wczoraj 1018 osobom 
1,879.000 koron. Włożono zaś około 98.000 koron. 

Smutne stosunki. Do „Gazety Narodowej” 
donoszą z Rzeszowa, łe w jedoym z granicznych 


posterunków straży skarbowej, należących do rze: 
szowskiego okręgu skarbowego, zajść miały aż trzy 
wypadki śmierci. Jeden ze stacjonowanych  strażni- 
ków popełni? samobójstwo, inny w sprzeczce ze 
swym przełożonym, porwal siekierę i ugodził nią 
tak nieszczęśliwie, że respicjent ów walczy ze 
śmiercią. Inny kolega owych  mieszczęśliwców, za- 
stawszy żonę ma miłem sam na sam z jakimś 
mężczyzną. zastrzelił go z karabinu. Nazwisk nie 
podają. Rzeszowski okręg skarbowy wydelegowal 
jedaego z komisarzy do prowadzenia śŚledztwe w tej 
sprawie. 

Egzamina dla gospodarzy leśnych. Na- 
miestnictwo ogłasza, iż podania o przypuszczenie do 
egzamiau państwowego dia gospodarzy leśnych, oraz 
pomocników w służbie leśnej, technicznej i ochron- 
nej, wnosić nałeży do 31 marca br. 

Pruska głupota Wielkopolski . Leeb" dono- 
si: Na tutejszej poczcie zaszedł oryginalny wypadek. 
Oto w tutejszem seminarjum duchownem jest na dru- 
gim kursie jakiś kleryk Marcin Poczta. Ponieweż 
wedle najnowszych rozporządzeń wszystkie polskie 
adresy tłómaczone być muszą, przeto uległo i na- 
zwisko tegoż kleryka przemianie: przetłómaczono je 
na „Kaiserliches Postamt*. Stąd tedy poszło, łe tego 
biednego „Kaiserliches Postamt" szukali przez caly 
tydzień po całym Poznaniu, aż nareszcie ktoś dowci- 
pniejszy poszedł po rozum do głowy, a paczka do- 
szła do rąk właściciela. Ale cóż, kiedy przesyłka 
była popsuta i mie do użycia. Samo się przez się 
rozumie. że kleryk Poczta zażąda od  „Kaiserliches 
Postamt* odszkodowania. 

Z prasy hakatystycznej. Naczelny redaktor 
„Posener Ztg.* dr. Linke, ustąpił z dniem 1 mar- 
ca z zajmowanego stanowiska, a miejsce jego zajął 
p. Hans Schack. Powody ustąpienia są czysto oso: 
bistej natury. 

Walka tennisowa. Istnieje w południowej 
Australji miasto Truro, które posiada dwa kluby 
tennisowe. jeden męski, drugi żeński. Ponieważ 
Truro jest miastem  niewielkiem, antagonizm tych 
dwóch klubów wybuchnął w całej pełai. Kluby po- 
stanowiły się zmierzyć, ale 0 zgrozo, kobiety na 
głowę pobto. Naturalnie, że całą winę przegranej 
zwaliły bojowniczki na swój niewygodny strój, unis- 
możliwiający szybkość ruchów. 

Postanowiono więc zmierzyć się po raz drugi, 
ale damy nie chciały rcbić reform w swoim stroju, 
za to panowie drugi ten turniej odbyli — w su- 
kniach damskich. Ale i tu szczęście im dopisało. 
Zrozpaczone damy miasta Truro maznaczyły termin 
ostatnish już zapusów, ale w jakich strojach wystą- 
pią, nie wiadomo. 

Cywilizują się Chiny. Cesarz chiński, oraz 
cesarzowa-matka, jak donoszą z Pekinu, przywdziali 
w tych dniach po raz pierwszy ubiory europejskie 
i oświadczyli, że, jeżeli ubiory te okażą się prakty- 
czne, to w przyszłości cały dwór przebrać się musi 
po europersku. 


Dział ekonomiczny. 


- Wiedeń 5 marca. Zamknięcia 
e godz. 2 m. 30. Akeje 
683 75, Akcje węg. Zakł. kred. 740—, Akoa 
Auglobanku 276 —, Akcje Unionbasku 537*—, 
Akcje Laenderbanku 41025, Akcje  Bankvreis: 
484'—, Akcja Bodeneredit 955:—, Akcje gil. 
Banku hipotecznego 540 —, Akcje kolei państw. 
689'—, Akcje kolei połuda. 51:50, Akeji tramw. 
lit. a) —*—, lit. b) -—=*—-, Akcje kolei Elbothal 
450:—, Akeje kolei Półaoemej ——, Akeje koleji 
Czerniowieckiej 579'—. Akcje Alpiny 385 —, 
Akcje Rima Muranji 487*—, Akcje pragskiego Se, 
warzystwa łalaznego 1640 —, Akcja fabryki bren- 
340 —, Akcje tureckie tytoniowe 344—, Obligi 
węg. indemn. 99 20, Renta majowa 100 50, Aust. 
renta koroa 101'—, Węgierska renta koros. 99 50, 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 9795, 4 pro: 
listy Bamku kraj. 99*—, 4 i pół pros. listy Bankv 
kraj. 108 —, 4 proe. listy Bamku hipot. 98'—, 
4 i pół pro. listy Bamku hipot. 101 65, 5 pre: 
listy Banku hipot. 111—, 4 proe. Gal. oblig. propiu 
9980, 4 pros. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9990 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 97:—, Losy tureskie 
11850, Marki 117'10, Ruble 353 25 
wiaedeń 5 merca Kurm giełd 
riszeńskiej. 
Lasy a) procemtowe: Austr. zaki. kr. z obli. p. 
z r. 1880 8 proe. —*—; Austr. zakl. kr. z. ob- 
pr. z r. 1889 3 proe. 269—; Tow. żegl. na Du. 
naju 100 zł. m. k. á proe. 264 — ; Uregulow. Dr- 
saju z 1.701 100 zł. 5 proe, 278-—: Weg. Ban: u 
hip. pe 100 sl. 4 proe. 2359'— ; Połyczka serbske 


giair 
austr. Zakladu kreśy. 


prem. po 100 fr. 8 proe. 8925; Tureskie obi 
prem. kolej. po 406 fr. 11850. b) kezprocentowa ' 
Budspeszteńskie (Basilisa) $ zł. 19°25; Zakł, kredy: 
dla h. i p. po 100 zł. 431—; Clary 401. m. x. 
179 -; Pożyszka m. insbruku 20 zl. 84—; Løg 
m. Krakowa 20 zł., 75*—; Pożyczka m. Lublaaz 
41 zl. 75—; Ofem 40 sl. 180—; Palfig 40 nl. 
m. k. 178'—; Czerw. krzyża auatrj. tow. i0 37, 
55 25; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 27:60; Loey 
iuad. are. Rudolfa 10 zł. 74—; Salma 40° z. m 


232-—; Pożyczka saleburska 30 w. 74— 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260—; Losy 
komunalne m. Wiedzia z 1874 roku 438— 

- Wiedeń 5 marca (Giełda towa- 


rowa). Cukier surowy od k. 2275 do —'—. Ten 
dencja spokojna 
29: -  Tendenaja niezmieniona. Spirytus od korow 
8940 do —'—. Tendencja silna. 

- Berlin 5 marca. Przy  xamknięsu 
"morajszej giełdy: Kredyty 315'90, Staalsbahay 
147/75, Diseoato Gomaadit 193 25, Berlińskie Tow 
nadl. 158 25, Laura 21720, Bochumery 185:68 
Księj połud. wschodnio-pruska 84*10, Ruble sa go- 
tiwkę 21650, Kolej warszaw. wied. 186 50 Kols: 
wowza Śródziemnego 91'10, Kolej Meridioaałnz 
138 10, Losy turzchie 130-—, Renta wioska 
Harpemer" kopalnie węgla 17440, Kolej Marian 
warg-Mławka -——*—,  Komsolidatioa 362' —, Lom 
burdy 14 60, Kolej Heary 10675, Nismiecki bant 


" 


„sarodowy 118 90, Kaneda Profered 131*10; Akej: 


żeglugi hamburskiej Warszawa  lwókir: 


(Kurz Warschau) 


106-— ; 


Frankfurt 5 marca, Austr. kie 
31530; Kolej państw. ——; Lanza 217'10 
Usamvato 193'25; Alpiny —'—. 

-- Paryż 5 maca 383% renta 100 25- 
maka 29 90. 
— Berlin 5 marea  Austj. banknot: 


85'35 spirytun —'—. 


Drobne Ugłoszenia 


pz B haierza za sero, 


Naujmaniejszc agłoszenie 30 ha. 


Rutynowana nauczycielka oojgo wo: 4, fortoplene 


4 złr. miesięcznie. Wiadomość: ulica Karkowa 4, parter 


na lewo. 

: GRAMOFON nowy wraz z płytami, 
Da sprzedan ze śpiewami poiskich artystów m 
100 złr. W:ouowskich 11 A L p. We 


franc: ise. Conversation Bielska (rawrońsks, Pan- 
Langue "ka 5, parter. 126 


Maj tki ziemskie większe i mniejsze, różne folwarki, 
ą także małe gospodarstwa poleca najkerzystnię 
Tennenbaum. Lwów, Szpit: laa 21. 115 


C= SYTEDUEWIKE IE" R LABR a OPRÓCZ RÓ OT 

rozumiejącs się na gospodarstwie i kuchai przyj. 
saha mie obowiązek zaraz na wsi a księdza, Łał 
zgłoszenia pod lit. G. G Ewa poste rest. 18 


0 rodnik żonaty z chlubnemi świadectwami, p 
I posadę zaraz, poste restante Krosno, M. F. 


+ uzdolnionej panienki w modniarstwie Z wy” 
Poszukuję nagrodzeniem do 60 kor. K. Lewieza, Cho- 
rążczyzna 11. 185 


wszelkie urzędnikom państwowym, antono- 
Peżyczki micznym, wyższym oficerom it, d. ndzielam 
Fach pocztowy 55, Lwów. 61 


gospodyni z chiabnewi świadectwami 


Rutynowana poszukuje posady na wsi do zarządu do- 
ma n wdowca łub kawalera. J. R. poste rest Gródek: 

; osobisto dochodowych, sporaę- 
Wyneniacie fasyj dzanie rekursów tak do kraje- 


wych władz skarbowych, jak też do ministerstw i trybu- 
nała administracyjnego ; sprawy, «otyczące należytości 
(Gebahre), należytości stemplowe, sprawy ekwiwalentowe, 
Sprawy, dotyczące opodatkowania Towarzystw, do publier. 
składania rachanków obowiązanych, sprawy dyscyplinarne, 
sprawy konkurencji kościelnej, depozytów, nadpłat, zał- 
twia fachowiec. — Adres: „Fachowiec, poste T 


Lwów. 

św. Franciszka, ul. Kleparowska 
Bracia Tercjarze L 15, zajmują zrcżejjkikie 4 porze 
zimowej, ubogich pracą przy wyrabianin mebli giętydk 
z surowego materjala (opiiowywnnie, politurowanie, wey- 
platacie i składanie). Meble te są starannie i trwale zro 
bione, sprzedają się po przystępnych eenach. Wózsk 
transportowy, albo nbogie dzieci z przytulisk p 
na żądanie i odnoszą meble do naprawy, albo 
zakupione. 


S la E KK 
z meblami lub bez, pałac Fredrów, pater 
8 pokoje na prawo. A 1 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: Adam Krajewski. 
Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drukarni M. Sehmitta i Sp. pod zarz. St. Piotrowskiege 


Nafta galicyjska od k. 37:— d> 


